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Grzegorz Baezewski* 
CHRYSTUS W POLSKIEJ POEZJI WSPÓŁCZESNEJ

Jezu, który nie brałeś pióra do ręki 
nie pochylałeś się nad kartką papieru 
nie pisałeś Ewangelii 
dlaczego nie pisze się tak jak się mówi 
nie pisze się tak jak się kocha
nie pisze się tak jak się cierpi
nie pisze się tak jak się milczy
pisze się trochę tak jak nie jest.

Pow yższy w iersz ks. Jana Tw ardow skiego je st pytaniem  skierow anym  do Jezu­
sa, pytaniem  o w artość słow a pisanego oraz o m ożliw ość ujęcia w słow ach bogactw a 
rzeczyw istości. Z astanów m y się nad tym. Spróbujm y tez zastanow ić się, czy słow o 
je s t w stanie w yrazić coś w ięcej niż sam ą rzeczyw istość, czy m oże w yrazić tajem nicę 
Jezusa C hrystusa - B oga - C złow ieka? Choć jak  stw ierdza poeta, Jezus osobiście nie 
pisał Ew angelii, ale głosił ją , posługując się słow em , tak w ięc m iało ono dla N iego 
w ielką w artość, potrafiło  nieść zbaw ienie ludziom . D obra N ow ina o C hrystusie nie 
je s t autobiografią i została spisana rękam i innych ludzi. D zięki ogrom nej w ierze tych 
au torów  natchn ionych  D uchem  św., o trzym aliśm y najp raw dziw szą z ksiąg , k tóra 
określiła sens naszego życia w św iecie oraz ukazala w izję życia w iecznego. S łow a 
Ew angelii w skazują na odw ieczną Praw dę czyli Jezusa „Jedynego Zbawiciela świata, 
wczoraj, dziś i na wieki". Słow a te szczelnie przylegają do prawdy, nie zatrzym ują 
uw agi czyteln ika na swej form ie, ale na swej treści. Jezus, jak  tw ierdzi ks. Jan Tw ar­
dow ski, „nie brał pióra do ręki”, „nie pochylał się nad kartką papieru'', „nie pisał 
Ewangelii", ale praw da o N im  m usiała być spisana i utrw alona, aby m ogła być prze­
kazyw ana następnym  pokoleniom .

O kazuje się, iż człow iek je s t skazany na posługiw anie się słow am i i jed n o cze­
śnie m a św iadom ość ich u łom ności i n iew ystarczalności. W ie, że nie m oże do końca 
w yrazić w nich isto ty  C hrystusow ego  posłannictw a, lecz nie m a innego  w yboru  i 
ciągle na now o próbuje. S tarają się tego dokonać także liczni poeci, owi strażnicy  
pięknego i w zniosłego słow a. P ragną oni zam knąć w poezji przynajm niej m ałą cząst­

* Referat opracowany przy współpracy: Piolra Kleczyńskiego, Andrzeja Muzyczaka, Marka 
Płockiego, Artura Rostkowskiego.
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kę tajem nicy Zbaw iciela. C hodzi im  bow iem  nie tylko, jak  niektórym  czytelnikom  
błędnie w ydaje się, o dostarczenie w rażeń estetycznych, o w zbudzenie pew nych do­
znań uczuciow ych . Ich celem  częstokroć jest pom aganie ch rześc ijanom  (choć nie 
tylko) w dotarciu, odczytaniu uniw ersalnych w artości w iary w C hrystusa. Tu rodzi 
się pytanie: Jaki więc pow inien być stosunek w ierzących do takiej poezji i do poezji 
w ogóle? O tóż, jak stw ierdza Karl R ahner „wyczulenie na słowa poetyckie i umiejęt­
ność ich słuchania jest warunkiem przyjęcia Słowa Bożego, bo słowo poetyckie wyra­
bia umiejętność słuchania słów trafiających do serca człowieka. Takimi słowami są 
słowa Ewangelii". Spraw a poezji jest w g Rahnera ściśle złączona z istotą człow ieka, 
a gdzie brakow ałoby w ogóle tej um iejętności serca, tam nie m a m ow y o przyjęciu 
S łow a B ożego w ludzkim  słowie. S łow o poetyckie jest w ięc w swej najgłębszej isto­
cie w arunkiem  chrześcijaństw a. Podobnie tw ierdził piętnaście w ieków  tem u wielki 
doktor K ościoła, św. A ugustyn w sw ym  dziele pt.: „O nauce chrześcijańsk iej” . Dla 
A ugustyna słow a to znaki um ow ne, które są nośnikam i sensów, znaczeń i tym  sam ym  
przekaźnikam i prawdy. Zw rócił rów nież uw agę na w ystępow anie w Piśm ie Świętym  
wielu różnorodnych  gatunków  literackich, w tym  poezji (Psalm y) oraz na posług i­
w anie się przez Jezusa środkam i poetyckiego w yrazu: m etaforą, porów naniem  czy 
w reszcie chociażby przypow ieścią.

W  dziejach literatury w ielu poetów  „zm agało się" z m isterium  C hrystusa pra­
gnąc w yrazić je  w poezji. Z adania tego podejm ow ali się rów nież w spółcześni poeci 
polscy. Ich w iersze w poetyckich w izjach uobecniają Chrystusa, charakteryzując Go 
w różnorodnych sposób. Takie utw ory pokazują, że w' człow ieku istnieje jak ieś  w ro­
dzone, naturalne odczucie tajem nicy, będące rodzajem  intuicji, poprzedzające dys- 
kursyw ne rozum ow anie. N iepoznaw alną tajem nicę C hrystusa określają oni różnymi 
nazw am i. C hrystus jest raz: „dziw nym  N ieznajom ym ”, „kim ś cierpliw ym , b lisk im ” , 
„Em m anuelem  naszej codzienności” itp. Istnieje ogrom ne bogactw o nazw  próbują­
cych G o opisać. C zasam i słow o „C hrystus” pozostaje tylko w dom yśle, a m im o to 
odczuw a się przekonanie o Jego obecności w ym ykającej się opisom . On je st ostatecz­
nie pojem niejszy niż słow o, niż pojęcie. Poeci w tych w ierszach nadają słow u po­
słannictw o etyczne, stąd w ynika priorytet relig ijności nad sferą etyczną. G dy pod­
m iot liryczny w ystępuje w tych utw orach w pierw szej osobie, wów'czas je s t to poezja 
lirycznego  przeżycia, pryw atnego  m onologu lub rozm ow y, in tym nego zw ierzenia, 
autorefleksji, a czasem  je s t to m odlitw a. Podm iot liryczny m anifestuje w ów czas swoją 
p ierw szoplanow ość, a C hrystus je s t w tedy bardziej blisk i czy te ln ikom . N atom iast 
gdy podm iot liryczny je s t zbiorow y, lub zastosow ana jest narracyjność, w tedy C hry­
stus je s t „dalszy".

In teresującą kw estią je s t kreacja przestrzeni w tych w ierszach. C hrystus zostaje, 
m iędzy innym i, ukazany w perspektyw ie kosm icznej. N ierozłączn ie z przestrzenią 
zw iązana je s t kategoria czasu. C hrystus jaw i się jak o  ktoś, kto ocala z obcych bez­
m iarów  kosm icznej przestrzeni. P rzestrzeń i czas bez C hrystusa są obce. O n je  jakby 
obłaskaw ia. C złow iek zaś jest bezsilny w obec nieobłaskaw ionej przestrzeni. Częstym  
je s t m otyw  w ędrów ki. C hrystus je s t uobecniany przez zaim ki osobow e pisane z w iel­
kiej litery, np.: C ię, Tw ój, G o itp. P róby określen ia dokonyw ane są przy pom ocy 
licznych środków  stylistycznych: m etafor, przenośni, epitetów , porów nań, apostrof i 
w ielu innych.

N a przykładzie w ybranych utw orów  spróbujem y przedstaw ić, jak  poeci starali 
się ukazać w swej tw órczości Chrystusa, a trzeba zauw ażyć, iż są to różne w izje, gdyz

326



SPRAWOZDANIA

ukazują G o w różnych okresach życia i działalności w tym  św iecie. Z acznijm y od 
w iersza zw iązanego z liturgicznym  okresem  A dw entu, czyli oczekiw ania na narodzi­
ny Zbaw iciela. U tw ór Jerzego B anasikiew icza pt. „Spotkanie".

Wiem, że przyjdziesz 
chociaż dopiero adwent 
poznałem Twą drogę ukrytą do wczoraj 
i
Twoje odnajdywanie 
iść, tylko iść trzeba 
na spotkanie 
z Kantykiem Symeona 
Emmanuelu 
mojej codzienności.
W iersz rozpoczyna słow o „w iem ” - słow o w yrażające pew ność. P odm iot li­

ryczny je st więc nie tylko pełen nadziei, iż oczekiw any Pan przyjdzie, ale on je s t tego 
po prostu pewny. W yraża w ten sposób radość, i nikt nie odbierze m u kojącej pew no­
ści, pom im o, że to przecież „dopiero adw ent” . W yczuw am y tęsknotę i c iężar do tych­
czasow ego oczekiw ania na Zbaw cę oraz ciężar poszukiw ania Jego „drogi ukrytej do 
w czo ra j” . C hrystus jaw i się w tych słow ach jak o  bardzo  upragniony, utęskniony. 
K ojąca pew ność, że na pew'no przyjdzie, przypom ina postaw ę oblubienicy z „Pieśni 
nad P ieśn iam i” , czekającej z utęsknieniem  na oblubieńca. „Ja” liryczne stw ierdza też, 
że „poznałem  Twoje odnajdyw anie” . Ś w iadczy to o tym , iż szukał C hrystusa  i na 
pew ien czas odnajdyw ał Go, in tu icyjnie dostrzegając Jego n iew idzia lną obecność. 
„Od w czoraj", kiedy poznał drogę Pana, z u lgą stw ierdził, iż jest to także droga po 
której on m oże kroczyć. D latego dalej stw ierdza „iść, tylko iść trzeba” . T rzeba iść za 
Chrystusem , bo wedle słów Hwangelii w edług św. Jana 14,6. On je st „D rogą i P raw ­
dą, i Ż yciem ” . Zaś św. A ugustyn napisze w „ Wyznaniach", że n iespokojne je s t serce 
człow ieka dopóki nie spocznie w Panu. W yczuw am y spokój em anujący ze słów  pod ­
m iotu lirycznego, pełen nadziei i w iary w m oc nadchodzącego Zbaw iciela. S tw ier­
dzenia o w yjściu na spotkanie z „K antykiem  S ym eona” św iadczy o w ierze w moc 
Jezusa. E w angeliczna Pieśń Sym eona (Lk 2,30) zaw iera proroctw o o M esjaszu. Sy- 
m eon w ypow iada swe proroctw o w słow ach pełnych w iary w potęgę M esjasza - „bo 
moje oczy ujrzały Twoje zbawienie, któreś przygotował wobec wszystkich narodów, 
światło na oświecenie pogan i chwałę Twego Izraela. Oto Ten przeznaczony jest na 
upadek i powstanie wielu w Izraelu i na znak, któremu sprzeciwiać się będą". K ryje 
się w krótkiej strofie w iersza ukryty sens. Spotkanie z „K antykiem  S ym eona” ozna­
cza spotkanie z Tym, który będzie znakiem  zbaw ienia, pom azańcem  Bożym . W iersz 
kończą strofy w iele m ów iące nam  o postaw ie duchow ej podm iotu lirycznego. E m ­
manuel - znaczy „Bóg z nam i” czyli. Bóg stale obecny pośród nas, w konkretnym  
życiu, pełnym  n ieraz zm artw ień , k łopotów , czasem  cierp ień . E m m anuel p rzen ika 
nasze życie sw ą obecnością. On - „Em m anuel m ojej codzienności” - jak  stw ierdza na 
koniec poeta. W iersz posiada charakter bardzo optym istyczny, pełen je st radości p ły ­
nącej z pew ności p rzy jścia  C hrystusa, Tego, który pow iedział sw ym  zalęknionym  
uczniom  „Odwagi. Ja jestem. Nie lękajcie się!” (M t 14,27).

T ajem nica w cielen ia B oga je s t obok ta jem nicy  Jego zm artw ychw stan ia  na j­
w iększa. Bóg, W szechm ocny S tw órca i W ładca w szystk iego co istnieje, p rzy jm uje
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ludzkie ciało. Apostol Pawel w Liście do Filipian 2,6-9 tak ujmuje owo misterium 
wcielenia przedwiecznego Słowa: „On istniejąc w postaci Bożej, nie skorzystał ze 
sposobności, aby na równi być z Bogiem, lecz ogołocił samego siebie, przyjąwszy 
postać Sługi, stawszy się podobnym do łudzi. A w zewnętrznym przejawie, uznany za 
człowieka, „uniżył samego siebie". Podobnie prolog Ewangelii wg św. Jana (J 1,10) 
powie nam o wzgardzeniu i odrzuceniu przez ludzi wcielonego Boga. „Na świecie 
było Słowo, a świat stał się przez Nie. lecz świat Go nie przyjął, przyszło do swojej 
własności, a swoi Go nie przyjęli".

Wiersz Wojciecha Bąka stara się w poetyckiej wizji wyrazić głębię i wielkość 
misterium wcielenia:

Jezu wiotki ja k  sarenka 
Śpiew mój przed Twą dłonią klęka 
Jezu kruchy jak  opłatek 
Tobie serce w łzy bogate 
Jezu dziecka drżącym ciałem - 
Słodko głosić Twą pochwałę 
Z wołem, osłem, pasterzami 
Klęczę - miłość brzmi słowami 
Poszum brzmi aniołów lotu 
Woń kadzidła, królów złoto 
Lśni matczyny blask uśmiechu 
Śpiewu jej pobrzmiewa echo 
Jak w kolędach dźwięczy starych 
Głos miłości, nuta wiary 
Panie, widzom nie pojęty 
Nie wypowiedziany, święty'
Ojcze świata i zaświata 
Władco, Sędzio. Zbawco, Boże - 
Przyjmij głos, co z ust mych wzlata 
W kolędowej brzmiąc pokorze 
Tyś nie wzgardził dziecka ciałem 
Ni tchem wołów, sierścią osła 
Tyś pastuchów przyjął chwałę 
Choć tak ludzko była prosta 
Nie wzgardziłeś ludzką mową 
W ustach królów, w Matki dźwięku 
Dziecko kruche - wieczne Słowo 
Źdźbło płaczące - wieczne Piękno!
Nie gardź, mną, gdy śpiewem klękam 
I u stóp Twych serce złożę 
Jezu, wiotki jak  sarenka 
Jezu, Dziecię - Jezu, Boże!
Autor jest poetą religijnym i jego twórczość jest szeroko znana. W swoim do­

robku artystycznym posiada wiele wierszy poświęconych Chrystusowi, a powyższy 
utwór jest jednym z przykładów. Utwór ten zawiera bardzo bogatą treść teologiczną, 
podobnie jak kolędy bożonarodzeniowe. Zwrócił na to uwagę Ojciec Święty w czasie 
ostatnich świąt Bożego Narodzenia, wskazujący na ów teologiczny wymiar kolęd.
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A nalizując w iersz W ojciecha Bąka m ożna dostrzec analogie z kolędą. Jest tu zacho­
wany rym  oraz rytm , które um ożliw iają w ykonyw anie w iersza przy akom paniam en­
cie m uzyki.

N a pierw szy rzut oka zauw aża się prostotę obrazow ania poetyckiego niczym  w 
kolędzie. Nie ma tu w ym yślnych środków  w yrazu artystycznego. Proste są zarów no 
porów nania jak  i m etafory i epitety. U tw ór rozpoczyna porów nanie D zieciątka Jezus 
do „w iotkiej sa renk i” . To porów nanie budzi sko jarzen ia z przyrodą. Z daje się, iż 
czujem y zapach lasu, szum drzew  otaczających sarenkę. Jezus rów nież narodził się 
w śród przyrody  i sw ych stw orzeń. N arodził się w sta jence, pośród pól, łąk i pa­
stw isk, na których pasły się ow ce i woły. Czujem y w ięź now onarodzonego W ładcy 
św iata z całą przyrodą. Podm iot liryczny pełen podziw u, a zarazem  pokory klęczy 
przed D zieciątk iem , śpiew ając, a je g o  serce „w łzy bogate” chw ali m ajestat Pana 
w raz z „wołem , osłem , pasterzam i” . M otyw  składania hołdu Jezusow i w żłóbku przez 
zw ierzęta i pastuszków  jest często zarów no w kolędach jak  i w poezji. (W ielu poetów  
zainspirow anych je s t opisem  pasterzy spieszących do żłóbka za anielskim  głosem , 
opisem  zaw artym  w Ew angelii w g św. Ł ukasza 2,8-21). N astępnie autor porów nuje 
Jezusa do opłatka: „kruchy jak  op la tek” . Jest to naw iązanie do bożonarodzeniow ej 
tradycji łam ania się opłatkiem , a także antycypacja ofiary eucharystycznej w której 
to now onarodzone D ziecię zostanie z nam i na zaw sze pod postacią kruchej hostii. 
P oeta podkreśla  bezsilność  i s łabość D zieciątka. S łużą tem u zw roty: „kruchy  jak  
op ła tek” , „drżący dziecka ciałem ” , „w iotki jak  sarenka” . Kruchy, drżący, w iotki - oto 
jak im  jaw i się Bóg w cielony! N ie m a w N im  mocy, ani potęgi B oskiej. Jest tylko 
ludzka, dziecięca słabość. D ziw ne je st to, że On tą  słabością m a nas zbaw ić, że ta 
słabość zw ycięży grzech i śm ierć. Jest to niepojęte!

W  kolejnych strofach w idzim y hold potęg niebieskich i ziem skich składanych 
Jezuskow i. O to aniołow ie szum ią skrzydłam i i trzej k rólow ie przynieśli sw e dary. 
Skarby ziem skie, których złoto je s t chyba najlepszym  przykładem , sym bolizują fakt, 
iż w szystkie dobra tego św iata należą do N iego. Jeśli my, ludzie korzystam y z nich, 
to tylko z Bożej w spaniałości i m iłości do nas. Ten fakt najlepiej ujął w strofy po­
etyckie Jan K ochanow ski w sw ym  hym nie:

„Czego chcesz od nas Panie za Twe hojne dary 
Czego za dobrodziejstwa, którym nie masz miary ”.
Jezus przychodzi na św iat, bo nas kocha i aby nas zbaw ić. Podm iot liryczny 

pełen zadziw ienia składa sw ą ufność w N im  m ówiąc:
,,/ u stóp Twych serce złożę".
Jest to cud niepojęty, a to czego nie m ożna pojąć, to należy kochać. N ajbardziej 

zaś ukochała Go Jego M atka. Poeta zw raca uw agę na tę bezgraniczną w ręcz m iłość i 
m ówi:

„Lśni matczyny blask uśmiechu 
Śpiewu jej pobrzmiewa echo 
Głos miłości, nuta wiaty”.
Ciekaw e je st zestaw ienie przeciw staw nych m etafor przy opisie tajem nicy d o ­

konującej się w żłóbku. P ierw sza z nich określa Jezusa jako  „źdźbło p łaczące” . Czy 
m oże być coś bardziej przyziem nego i zw yczajnego niż źdźbło traw y? C zęsto  dep­
czem y traw ę, nie zastanaw iając się wcalc nad tym. A ona z pokorą przyjm uje nasze 
kroki, uniża się, by po tym  znow u pow stać, w yprostow ać się. C hrystus stał się po ­
korny jak  traw a. Tej m etaforze o głębokim  sensie teologicznym , przeciw staw ia się
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inna. Jezus w niej zostaje nazw any „w iecznym  P ięknem ” . N ie m a w tejże m etaforze 
niczego z przyziem ności. W ręcz przeciw nie! Jest to filozoficzna idea B oga rozum ia­
nego jak o  Sum m um  P ulchrum  „najw yższe P iękno” , w yw odzące się z filozofii pla­
tońskiej. A bsolut, ow o piękno sam o w sobie je s t w s'wiecie źródłem  w szelkiego pięk­
na. Jak to m ożliw e, że dw ie tak różne m etafory opisują jednocześn ie C hrystusa no ­
w onarodzonego? Czy nie pow inna tu w yniknąć sprzeczność? O tóż, w cale nie. M iste­
rium  C hrystusa p rzekracza m ożliw ości ludzkiego rozum u, a zatem  i sprzeczności, 
które w nim  się rodzą. A le pow yższe m etafory kryją w sobie także inną treść teolo­
giczną. Źdźbło sym bolizuje im m anencję Chrystusa, czyli Jego stałą obecność w  świecie, 
zaś w ieczne P iękno to sym bol Jego transcendencji, czyli przekraczania tej rzeczyw i­
stości stw orzonej (bycia poza nią). I oto m am y teologiczną praw dę o Bogu transcen­
dentnie im m anentnym , w yrażoną językiem  poetyckim . W iersz kończy strofa ukazu­
ją ca  inną fundam entalną praw dę naszej wiary, m ianow icie praw dę o B ogu-C złow ie- 
ku, czyli C hrystusie jako  jednej osobie o dw óch naturach: ludzkiej i B oskiej. Pod­
m iot liryczny w ola pełen radości: „Jezu, Dziecię - Jezu, Boże!”

C hrystus narodził się, aby nas zbaw ić. To zbaw ienie dokonało się przez Jego 
śm ierć na krzyżu i zm artw ychw stanie. D o tego w ydarzenia przygotow uje nas w cza­
sie roku liturgicznego okres W ielkiego Postu. Liczni poeci starali się to w ydarzenie 
opisać w w ierszach. W śród nich znajduje się Leopold Staff. Ów gigant polskiej lite­
ratury. poeta kilku epok literackich: m łodopolskiej, okresu m iędzyw ojennego i epoki 
w spółczesnej w spaniale  potrafił ująć w swej poezji teo log iczną p raw dę o Jezusie. 
Przyjrzyjm y się jak  ujm uje w słow a m isterium  śm ierci Pana na krzyżu:

Uwielbiam, Panie, Twe przebite ręce 
Uwielbiam stopy Twe przedziurawione 
1 patrzę w ową nieboskłonu stronę 
Gdzie gasło słońce przytomne Twej męce.
1 co dzień Tobie przynoszę w podzięce 
Za me skruszenie łzy gorące, słone 
W modłach pokornych i żarliwych tonę 
I dnie pokuty za grzechy Ci święcę
A cóż się jednak dzieje w mojej duszy 
że kiedy milczę najgłębszym milczeniem 
Co od Twej groźby bardziej mnie przestrasza
Czuję, że brzemię okrutne mnie kruszy 
A na mej dłoni ciąży, strasznym mieniem 
Zbrodni trzydzieści srebrników Judasza.
U tw ór rozpoczyna apostrofa skierow ana do w iszącego na krzyżu C hrystusa, z 

przebitym i rękam i, przedziuraw ionym i stopam i. S łow a „U w ielbiam  P anie ...” w ska­
zują na charakter m odlitw y uw ielbienia. Poeta składa hołd ukrzyżow anem u Jezusow i 
w raz ze słońcem . O to bow iem  spogląda w stronę nieboskłonu, na k tórym  zgodnie z 
przekazem  Ew angelii, w m om encie śm ierci Pana, słońce zaćm iło się i zapadł zmrok. 
O no rów nież jak gdyby w spółczuło  konającem u oraz rozum iało  w agę tego co się 
w ów czas w ydarzyło . U kazany  tu je s t aspekt kosm iczny  śm ierci k rzyżow ej. Cały 
w szechśw iat w spółuczestn iczy niejako w niej.

K olejne strofy stanow ią m odlitw ę pokutną. „Łzy gorące, słone” są w yrazem

330



SPRAWOZDANIA

skruchy i darem  dziękczynienia / a  Boże m iłosierdzie. Poeta podkreśla w artość m o ­
dlitw y w życiu człow ieka i w yznaje osobiste zaangażow anie m odlitew ne: „m odły  
р о к о т е  i żarliw e” . C hrystus, który sam bardzo często m odlił się do O jca i nauczył 
apostołów  m odlitw y „O jcze nasz” , był najlepszym  przykładem  św iadczącym  o w ar­
tości m odlitwy.

K olejna zw rotka w iersza je s t bardzo osobista i refleksyjna. O pisuje najbardziej 
w ew nętrzne stany duszy podm iotu lirycznego. D usza ta je s t w rażliw a i „m ilczy naj­
głębszym  m ilczen iem ” . M ilczen ie oraz cisza są n iezbędne w m odlitw ie osobistej. 
Tylko w ciszy nasze dusze m ogą rozm aw iać z Bogiem . Z aś m ilczenie m oże w ięcej 
pow iedzieć niż potok słów. N ajlepiej rolę przem ilczenia, n iedopow iedzenia rozum iał 
C yprian K am il N orw id, który często stosow ał je  jako  form y poetyckiego w yrazu.

Zakończenie w iersza posiada pew ien w ątek dram atyczny. Poeta naw iązuje w 
nim  do zdrady Judasza. Ta zdrada dokonana przez jednego  człow ieka ciąży jednakże, 
jak  okrutne brzem ię, rów nież na poecie. C zuje się on w spółw inny owej zdrady. Jest 
to w ina podobna do grzechu pierw orodnego. W ynika ona z faktu bycia człow iekiem
i poczucia w spólnoty z całym  rodzajem  ludzkim . W szak w szyscy naszą grzesznością 
w jak iś  sposób przyczyniliśm y się do śm ierci Jezusa. N ie m ożem y się tego w yprzeć i 
zrzucać całą w inę na Judasza, jak  na jak iegoś kozła ofiarnego, każdy m a swój w kład 
w zdradę judaszow ą. Poeta odczuw a to bardzo w yraźnie, stw ierdzając , iż na jeg o  
dłoni:

„ciąży strasznym mieniem
zbrodni trzydzieści srebrników Judasza ”.
W  w ierszach pośw ięconych śm ierci i zm artw ychw staniu Jezusa dom inuje in­

spiracja ew angeliczna, a przetw orzenie tej tradycji na język  poezji daje  częstokroć 
w spaniale rezultaty. P rzykładem  jest chociażby utw ór „Pieśń wielkanocna" K azim ie­
ry Iłłakow iczów ny, poetki żarliw ie religijnej, k tóra pozostaw iła pokaźny zbiór po ­
ezji pośw ięconej Chrystusow i.

„ Pieśń wielkanocna ”
Pan Jezus na Wielkanoc 
wstał z grobu bardzo rano 
obudzony
Matka Boska szukała Go w grobie 
znalazła kamień w połowie 
odwalony
Stanęła płacząca nad głazem 
„Co zrobili z Tobą tym razem
o Chryste?!''
Gołąb skrzydła nad nią rozwinął 
„Matko, w grobie nie szukaj Syna 
bo zmartwychwstał”.
W iersz ten je s t szczególnie interesujący, gdyż p rzedstaw ia w ydarzenie zm ar­

tw ychw stania przez pryzm at M aryi - M atki Zbaw iciela. O to początek utw oru m ówi 
nam  o radosnej now inie, iż Pan zm artw ychw stał „z grobu bardzo rano” , ale nie wie 
nic o tym  Jego M atka. Szuka w ięc Syna w grobie, pełna m atczynego sm utku i rozpa­
czy, że jej ukochany Syn nie żyje. Tym czasem  okazuje się, że grób je st pusty i M ary­
ja  nie m oże naw et ujrzeć ciała Chrystusa. P oetka bardzo obrazow o przedstaw ia nam
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odsunięty w połow ic kam ień od grobu oraz M aryję roniącą Izy nad głazem . M ożem y 
łatw o w czuć się w to, co teraz m yśli i odczuw a. Jej drżące usta szepcą słow a pełne 
skargi:

,, Co zrobili z Tobą tym razem
o Chryste?!"
Jakiż ból em anuje z tej sceny! Przejm uje ona nas do głębi i zm usza do refleksji. 

N asuw a się m yśl o tym , jak  w ielką tajem nicą było zm artw ychw stanie Jezusa, skoro 
Jego w łasna M atka nie potrafiła je j pojąć. D opiero  D uch Sw., zstępujący w postaci 
gołębia, w yjaśnia w szystko M aryi. N a uw agę zasługuje w tym  utw orze pow iązanie 
zm artw ychw stania i M atki Bożej. W yraża się w tym  bardzo w ażna praw da teo log icz­
na o łączności C hrystusa ze sw ą M atką. M aryja bow iem , także M atka K ościoła św ię­
tego, je s t naszą najlepszą pośredniczką i o rędow niczką u Syna. „P rzez M ary ję  do 
Jezusa” . N a ten aspekt pow iązania chrystocentryzm u z pobożnością m aryjną szcze­
gólnie m ocno zw raca uw agę O jciec św. Jan Paw eł II. W  latach swej m łodości, on 
rów nież tw orzył poezję, w której podejm ow ał tem atykę zw iązaną z C hrystusem . Jako 
przykład takiej tw órczości m oże służyć 11-ty fragm ent poem atu K arola W ojtyły pt. 
„Pieśń o Bogu ukrytym"·.

„ Uwielbiam cię. siano wonne 
bo nie znajduję w tobie 
diuny dojrzałych kłosów 
Uwielbiam cię siano wonne 
któreś tuliło w sobie 
Dziecinę bosą.
Uwielbiam cię, drzewo surowe, 
bo nie znajduję skargi 
IV twoich opadłych liściach 
Uwielbiam cię, drzewo surowe 
boś kryło Jego barki 
w krwawych okiściach.
Uwielbiam cię. blade światło pszennego chleba 
w którym wieczność na chwilę zamieszka 
podpływając do naszego brzegu 
tajemną ścieżką ”.
Jest to u tw ór n iezm iern ie  bogaty  w sw ojej w arstw ie teo log icznej, nie tylko 

poetyckiej. T rudno napraw dę zaw rzeć więcej praw dy o C hrystusie w tak niew ielkim  
utw orze. W  trzech zw rotkach poeta w yraził najw iększe praw dy naszej wiary. W  p ierw ­
szej z nich uw ielbienie siana je st zw iązane z N arodzeniem  Syna Bożego, w drugiej 
uw ielb ione zostało drzew o krzyża, na którym  dokonało się zbaw ienie i w reszcie w 
trzeciej m ow a je st o eucharystii, a w ięc najw iększym  darze i najw iększym  zarazem  
m isterium , jak ie  nam  Jezus zostaw ił. N ie ma w ątpliw ości, iż u tw ór je st m odlitw ą z 
kluczow ym  zw rotem  „uw ielbiam  cię” , znanym  z kantyku M aryi. T rzykrotne użycie 
tego zw rotu spraw ia, iż ow a m odlitw a uw ielbienia zm ienia się niem al w śpiew  przez 
sw ą m elodykę. Lecz je st to tylko zew nętrzna treść, za którą kryją się głębsze sensy. 
Zauw ażam y najpierw , że zw rot „uw ielbiam  cię” nie je s t skierow any bezpośrednio  do 
C hrystusa, ale do siana, które G o utulało z żłóbku. S iano to je s t uw ielb ione ze w zglę­
du na fakt, iż spoczął na nim  Z baw iciel, gdy przyszedł na ten św iat. P oeta dostrzega
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w sianie jeg o  skrom ność, pokorę przeciw staw ioną dum ie dojrzałych kłosów, a takie 
przeciw staw ienie pokory i dum y w yw odzi się z Ew angelii. D ostrzeżona je s t g łębsza 
praw da o sianie, ukazująca je  w zupełnie innym  św ietle. O brazow anie poetyckie m a 
na celu nie tyle podkreślenie jego  strony estetycznej, ile strony etycznej. N ie chodzi 
poecie o w zbogacenie sztuki o now e elem enty piękna, ale raczej o to, by dać św iadec­
tw o praw dzie - P raw dzie N ajw yższej - C hrystusow i. Poetyckie piękno je st tu jakby  
pochodną i nagrodą tej praw dy o Nim.

Podobne uw agi m ożna poczynić przy odczytyw aniu ukrytych sensów  drugiej 
zw rotki. P raw da o krzyżu je s t jed n ak  bardziej ja sk raw a, ła tw iejsza do odczy tan ia  
m iędzy  w ersam i i stąd  w iększa siła obrazow ania tej zw rotki. D rzew o k rzyża je s t 
surow e, a w ięc ociosane, pokaleczone toporem . N ie skarży się jednak  ani z pow odu 
cierpienia, ani utraconych liści sym bolizujących życie. P rzyjm uje swój los z pokorą, 
jak  zaw isły  na nim  C hrystus. Poeta podkreśla  zarów no w spółcierp ien ie k rzyża ze 
Z baw icielem  jak  i w spółczucie. W izja poetycka zaw arta w tej zw rotce zachw yca sw ą 
głębią oraz bogactw em  skojarzeń zm uszających do refleksji.

To co zasługuje na podkreślenie w trzeciej zw rotce, to próba u jęcia w słow a 
tajem nicy eucharystii. O to pszenny chleb zostaje przeniknięty tajem niczym  św iatłem
i zam ieszkuje w nim  wieczność. D zieje się tu najw iększy cud przem iany chleba w 
C iało  C hrystusa. Sym bolika św iatła m a sw oje m ocne zakorzen ien ie w P iśm ie św. 
zw łaszcza w E w angelii wg św'. Jana. Stąd czerpie sw ą inspirację K arol W ojtyła. M oż­
na odnaleźć także pew ne naw iązania do tw órczości św. Jana od Krzyża, którego poeta 
bardzo cenił i p ilnie studiow ał. U w idacznia się to szczególnie w m istycznej a tm osfe­
rze całego utw oru.

N a koniec chciałbym  przedstaw ić inny w iersz podejm ujący tem atykę zw iązaną 
z C hrystusem . Jest to utw'ór zm arłego k ilka łat temu księdza i poety Janusza S tan isła­
w a Pasierba, zatytułow any „Gdyby Jezus": 

a gdyby Jezus nie zginął na krzyżu 
gdyby zestarzał się 
chodząc z Galilei do Judei 
na opuchniętych nogach 
z coraz bardziej bolejącym krzyżem 
nie fascynując znudzonych już dawno słuchaczy 
nie znajdując wiary na ziemi 
zbawiając nas 
przez kilkadziesiąt lat 
swoim śmiertelnym zmęczeniem
Ten u tw ór zaskakujący  w swej w ym ow ie, tchnie rea lizm em  w ręcz n a tu ra li­

zm em . O to drew niany krzyż zostaje zastąpiony tym  krzyżem , na który skarżym y się 
nieraz m ów iąc: „W  krzyżu m nie boli". O to koncepcja zupełnie innego spojrzen ia na 
Jezusa, sw oista próba w 'yobraźni. T rzeba przyznać, że w iersz ten niesie duży ładunek 
refleksji i zm usza do g łębszego zastanow ienia się nad znaczeniem  Jezusow ego dzieła 
zbaw ienia. N ajbardziej uderzający jest fakt, iż cały utw ór stanow i jakby  jedno , zło ­
żone pytanie retoryczne skierow ane do czytelników : „A gdyby Jezus nie um arł na 
krzyżu” . A le na to pytanie, proszę, niech każdy spróbuje odpow iedzieć sobie sam.

BIBLIOGRAFIA:
Ks. Jan Twardowski, Wiersz.e. B iałystok, „Ł uk" 1993.

333



SPRAWOZDANIA

Ks. Jan Sochoń, Szaropolskie srebro, Wiersze Księży, W ydaw nictw o A rchid iece­
zji W arszaw skiej, 1992.

B ożysław  W alczak, A ndrzej H artliński, Intencje serca. Antologia poezji religij­
nej, K sięgarnia św. W ojciecha, 1985.

K arol Wojtyła, Poezje wybrane, PAX, 1995.

Szymon Pieńkowski* 
PRAWDA O ZMARTWYCHWSTANIU JEZUSA CHRYSTUSA 

WOBEC NAUKI O REINKARNACJI

1.P o jęc ie  r e in k a rn a c j i

D oktryna każdej religii stara się odpow iedzieć na pytania, k tóre dręczą je j w y­
znaw ców . N ajczęściej tym i pytaniam i są pytania egzystencjalne. Jednym  spośród nich 
je s t pytanie o rzeczy ostateczne człow ieka, co z nim  będzie po śm ierci, czyli pytanie
o eschatologię.

W szyscy chcielibyśm y usłyszeć odpow iedź na pytanie: „Co je s t po drugiej stro­
n ie?” . K ażdy z nas stara się znaleźć odpow iedź na to tak bardzo w ażne pytanie. Od 
niej w łaśnie zależy jak  każdy z nas będzie żył. D laczego? W  życiu każdego człow ieka 
bardzo  w ażne są m otyw acje , je że li ich zabrakn ie  cz łow iek  traci sw ój cel, stoi w 
m iejscu , a w ręcz cofa się. Jeżeli nie m a nic po śm ierci po co trud bycia dobrym ? 
Naw'et św'. Paweł m ów i, że gdyby nie było zm artw ychw stania próżna by by ła nasza 
w iara , nasza  troska o dobre życie . S tąd nic dziw nego, że każdy sta ra  się poznać 
odpow iedź na to pytanie, tak aby m ieć pew ność, że to w co w ierzy je st praw dą, nie 
je s t tylko m rzonką, w ym ysłem  jak iegoś człow ieka.

Ludzie szukają odpow iedzi w szędzie. Szczególnie ostatnio m odne stało  się się­
ganie do poglądów  religii w schodu, gdzie je s t g łoszona w iara w reinkarnację. R zeko­
m o potw ierdzana przez hipnozę regresyw ną. Teza ta je s t problem em  dla ludzi uzna­
jących  Zbaw iciela, albow iem  w nauce o reinkarnacji nie m a dla N iego m iejsca.

Teraz pokrótce postaram  się o krótkie zilustrow anie poglądu o reinkarnacji.
R einkarnacja jest to w iara w w ędrów kę dusz, przekonanie, że dusza um ierają­

cego w ciela się w now o pow stający organizm  (człow ieka, zw ierzęcia, rośliny).
N a w schodzie reinkarnacja głoszona je s t w raz z całą nauką o rzeczyw istości. 

K ażda ży jąca istota, poczynając od B oga, aż do źdźbła traw y, m ają n ieśm iertelne 
dusze p rzyobleczone w' m ateria lne ciała. W szechśw iat, łączn ie z bogam i, podlega 
praw u k a rm a . K arm a je s t to ow oc każdego czynu. C złow iek akum uluje coraz więcej 
dobrej lub złej karm y, która to decyduje o kolejnych jeg o  w cieleniach. N a w schodzie 
rozw ojow i poglądu o reinkarnacji sprzyja system  kastowy. R anga społeczna osoby w 
tym  system ie zależna je st „od urodzenia” i nie pow inno się jej zm ieniać. T łum aczy 
w ięc ona stosunki społeczne, daje odpow iedzi na w iele pytań z tego zakresu.

* Poniższy referat zostal opracowany przez Szymona Pieńkowskiego przy współpracy Krzysz­
tofa Konopki, Zbigniewa Pruszyńskiego, Grzegorza Stasiaka i Dariusza Tulowieckiego.
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